
Pismo to w y c h o d z i   ■ ?  Zaliczenie na 36ść
trzy  razy w tydzień "@ 5 W "H j1 "H5 A śT̂  rW N r«w wynosi Z ip.
to  je s t: w Ponie- ffjk  JCfc Ji JLi SjI JT». nL>1 A 6 i przyjm uje się w
d z ia łek , Środę i księgarni Czecha,
P iątek  o drugiej LITERACKI. \ t  handlach Kocha

po południu . i Schreibcra.

P o iM E D Z iA Ł E K 2 0 L i s t o p a d a  7 .  1 8 3 7  R o k u .

MOHAMED B A SZ A  
E L - A D I E .

L E G E N D A  T U R E C K A .

W  kronikach cesars tw a O t to ­
mans k ie g o , najwięcej spotykać 
m ożna  z d a rz e ń ,  wzniesienia się 
z najpospolitszej często klassy 
ludzi do największych godności 
w  k ra ju .  N igdzie  bowiem , oby ­
czaje i u s taw y  k ra ju ,  nie sprzy­
ja ją  tak jak w T u r c y i , podobnie 
g w a łto w n y m  zm ianom  losu. Pod  
zarządem  su ł tan a  , piękna tw a rz ,  
lub  trafny dowcip w żar tach , są 
dostateczuem i aby z t rag a rza  lub 
przew oźnika  postąpić nagle na 
wielkiego W e z y r a  lub K apitana 
B aszę . Do tej chwili widzieć 
jeszcze m ożna  g ró b  M oham ed 
B aszy  E l - A d in e  w pośród og ro ­
d ó w ,  w pięknym położeniu za­
chodniej części miasta D am aszku . 
N a  m arm u rze  pokryw ającym  ten­
że , w yry ta  była h istorya jego 
wyniesienia i wielkich czynów , 
lecz c z a s , len n ieub łagany  n i­

szczycie l,  w szystk ie  za ta r ł  w y ­
razy .  D la  uzupełnienia  rysopisu 
tego pow szechnie  szanow anego 
B aszy ,  zebraliśm y w sam ym  D a ­
m aszku  upow szechnioną L e g e n ­
d ę , o której autentyczności w ą t ­
pić nie m ożna .

*  *
*

M oham ed  i M ourad  byli sy n a ­
mi na jboga tszego  z kupców w  
K onstan tynopo lu .  P o  śmierci o j­
c a ,  odziedziczyli znaczny m ają ­
te k ;  M ourad  trud n i ł  się dalej 
h a n d le m ,  i w kró tce  widział t a ­
kow y w z ra s ta ją c y ;  M oham ed 
a to l i , go r l iw y  zwolennik  wszel­
kich rozkoszy, poświęciwszy ża­
łobie po ojcu czas zwyczajem  
p rzy ję ty ,  zg rom adz ił  na około 
siebie godne  sw ych skłonności 
tow arzy s tw o  , i zniem oddał się 
nam iętnie  wszelkim rodzajom  
rozpus ty .  U czty , i zabaw y , p ręd ­
ko po sobie następując ,  w p rze­
ciągu ro k u  jed n eg o  pochłonęły 
cały m ają tćk . J a k  tylko M oha- 
m eda okoliczności zm usiły  do
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zaniechan ia przepysznych bie­
siad , przyjaciele jeg o  zniknęli; 
b r a t  naw et,  pod pozorem iż mu 
nas tępstw o n ieum iarkow anego  
postępow ania  przepow iadał, nie- 
chciał go  w  sw ym  dom u p rz y j ­
m ow ać . —  Z astanow iw szy  się 
n ad  obecnem położeniem, Mo- 
h a m e d , pomnąc iż żal choćby 
najszczerszy w yra tow ać  go  nić 
m oże , um yślił z uległością sk u ­
tki lekkomyślności znosić , i żyć 
z ja łm u ż n y  w meczetach w y że ­
b r a n e j ,  w n adz ie i ,  iż niebo uli­
tu je  się nad nim . —  P ew nego  
piątku , s tanął na drodze k tórędy 
su łtan  miał przejeżdżać, aby w raz  
z innćini być uczęstnikiem w zb ie ­
ra n iu  rozrucanych  przez tegoż 
pieniędzy. —- Su łtan  byw a zw y ­
kle przy tom nym  na nabożeństw ie 
w  piątek w jed n y m  z meczetów 
K onstan tynopo lu . T ow arzy szą  
m u  w ten czas wszyscy dyg n i­
ta rze  państw a w kosztow nych  u- 
b io r a c h ; obok niego postępuje  
dwóch oficerów niosących w o r ­
ki z pićniądzmi które  w łasną  rę ­
ką  m iędzy pospólstwo rozrzuca. 
Sztuki z ło te ,  srebrne  i miedziane 
w  papier uwinięte rzuca  m iędzy 
cisnący się t ł u m ; le c z , t ru d n e  
do odgadnienia  d z iw a c tw o ! iż 
między takowe są wm ięszyw ane

kawałki szk ła  podobnćj wielko­
ści , także w  papier u w i ja n e , z tą  
tylko ró ż n ic ą ,  iż na tym  są za ­
pisane różne zdan ia .  Najczęściej 
pochw ały  ubóstw a  , lub pociecha 
dla będących w tym  s ta n ie , a 
zaw sze w zgarda  dla dostatków. 
— M oham ed śledziłchciwie ch w i­
li , gdy  su łtan  w łożyw szy  rękę 
do w orka  wyję te  pieniądze r z u ­
c a ł ,  i zręcznie pochwycił jeden . 
L e c z ,  jakaż była jeg o  rozpacz, 
gdy  za odwinięciem papieru k a ­
wałek szkła zam iast pożądanego 
złota znalazł.  W  pierwszym  u- 
niesieaiu gn iew u chciał szkło 
w raz  z papierem r'zucic na zie- 
m ię ,  gdy  spostrzeg ł następujące 
w yrazy  na os ta tn im  n a p is a n e : 
Podstęp , często się stać może drogą 
do szczęścia i  godności. T a  m ak­
sym a różniła  się zupe łn ie ,  od 
zwykle w podobnym  zdarzeniu  
pisanych. M oham ed zas tanow ił 
się kilka m in u t ,  poczem zaw i­
nąw szy  s z k ło ,  uk ry ł  takow e 
s ta rann ie  na piersiach. I z  m iną 
cz łow ieka ,  k tóry  cóś nieodzo­
wnie wykonać postanowił odszedł 
dalej. —  W  K onstan tynopo lu  
zna jdu ją  się kupcy, u k tórych 
w szystk iego  za opłaceniem u s ta ­
nowionej ceny pożyczyć m ożna . 
O d  najkosztowniejszego ub ioru
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<1 la W e z y r a  , do skrom nej D e r ­
wisza odzieży wszystko się lant- 
źe znajduje . Te  m agazyny  zdają 
się być założone w tym  c e lu ,  
aby  tym spieszniej dopom agać 
ludziom  do zapomnienia nagłych  
częstokroć nieprzewidzianych w  
losie zmian : Ci k tórych p rzy ­
padek nagle w z n o s i , i ci co z 
wysokiego stopnia na nizki spa ­
d a j ą ,  zarów no  tam  suknie p rzy ­
byw ają mieniać. —  Koni, ma- 
m e lu k ó w , s łużących , w szystk ie ­
go  kupiec w  przeciągu kilku g o ­
dzin d o s ta rcza j  na jak  długi czas 
kto życzy. —  D o takiego to m a­
gazynu  udał się nasz M oham ed , 
i zarządał kosztow nego ub ioru  
B aszy  j a wsiadłszy na pięknego 
kon ia otoczony odpowiednią  s to­
pniowi ś w i tą ,  udał się do dom u 
k ra ta .  G dy  naczelnik od św ity  
M oham eda  za wnijściem do po­
m ieszkania  M o u rad a  oświadczył 
przybycie p ie rw szego ,  o s ta tn i ,  
pom nąc na zniszczony majątek 
tegóż , m ia ł  go ju ż  zn iczem  od­
p ra w ić ,  gdy  nagle  zbliżywszy 
się do okna spostrzegł orszak , 
jak i  zwykł pierwszych u rzęd n i­
ków  państw a o d z n a c z ać ! M im o 
więc największego zadziwienia  
pośpieszył na  przyjęcie j e g o ;  
gdyż  M oham ed  w  kosz tow nym

stro ju  i z licznym orszakiem , na 
inne wcale względy zas ługiw ał 
j a k  w  ten czas gdy był żebrak iem .
■— « P a t r z  kochany bracie,® za­
wołał do wychodzącego przeciw’ 
n iem u M ourada  ; «Jeg o  w yso­
k o ść ,  nasz miłościwy Su łtan  ra ­
czył innie m ianować Baszą D a ­
m aszk u .  P o trzebu ję  znacznej 
su m m y  dla ustalenia się w moim 
urzędzie . P rz y g o tu j  mi takow ą 
na j u t r o ,  w rócę  ci z p raw dziw ą 
wdzięcznością.#  —  «Niecb B ó g  
przedłuża życ ie ,  i pom naża  s ła ­
w ę  naszego miłościwego S u ł ta ­
n a ,#  od rzek ł  M ourad  1 « B rac ie ,  
ty  uśw ietnisz  ród n a s z ! M ają­
tek mój cały do ciebie należy, 
Baszo D am aszku  ! B óg  ci w m ia ­
rę  tw ych  zasług  w ynagrodz ił .  « 
—  M oham ed przepędził noc całą 
na  u rządzan iu  swojego d w o ru  
na sposób najświetniejszy; p rz y ­
j ą ł  piędziesiątu młodzieży dla 
utw orzenia  gw ardy i przybocznej, 
i znaczną  liczbę gońców  ta ta r ­
skich. Z  rana  kazał wyliczyć 
podskarb iem u sto  tysięcy sztuk 
z ł o t a , które  od b ra ta  odebrał 
a po p rzygo tow an iu  w szystkiego 
p rzeby ł  B osfo r  i udał się d rogą  
do D am aszk u .  G dy ju ż  był do­
syć  od S tam bułu  oddalony, s ta ­
ra ł  się hojnością nadzw yczajną
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z w ró c ić  na  s iebie u w a g ę  m ie sz ­
k ań c ó w  p ro w in c y o n a ln y c h  m ia s t .  
W s z ę d z i e  p r z y jm o w a n o  go  z h o ­
n o r a m i  u r z ę d o w i  p r z y z w o i te m i ,  
k iiku  R z ą d c o m  przez  k tó re  m ia ­
s ta  p rz e je ż d ż a ł  o f ia ro w a ł  k o sz to ­
w n e  p o d a ru n k i .  W  o d d a len iu  
t r z e c h  d n i  d ro g i  od  D a m a s z k u  
k az a ł  się  w s t r z y m a ć  całej k a ­
r a w a n ie  i ro z ło ż y ć  n a m io ty .  
P r z y w o ł a ł  s e k r e ta r z a ,  i podyk­
t o w a ł  m u  lis t  do  n a jp ie rw sze g o  
E m i r a  D a m a s z k u  z don ie s ien iem : 
iż  S u ł t a n ,  z n ie c h ę c o n y  p o s tę p o ­
w a n ie m  p ie rw sz e g o  W e z y r a  k a ­
za ł  m u  g ło w ę  uc iąć  5 sy n a  te g ó ż  
B a s z ę  D a m a s z k u  z r u c a  z u rz ę d u  
i n a  śm ie rć  w s k a z u je .  O n  zaś  
ja k o  w  m ie jsc e  o s ta tn ie g o  B a s z ą  
m ia n o w a n y ,  p r z y b y w a  tam że  dla 
w y k o n a n ia  r o z k a z ó w  S u ł ta n a .  
W s k u t e k  c z e g o ,  r o z k a z u je  u-  
w ięz ić  s y n a  w ie lk iego  W e z y r a ,  
i do  p rzy b y c ia  j e g o  d a lszy c h  o- 
ez ek iw a e  poleceń . —  P o  n a p i s a ­
n iu  l i s tu ,  k az a ł  w y je c h a ć  j e d n e m u  
z s w y c h  o f ice rów  aby  se k re tn ie  
u p rz e d z ić  B a s z ę  o m n ie m a n e j  
śm ie rc i  ojca i o losie jaki i j e g o  
o cz ek u je .  P o s e ł  ten  p rz y b y ł  k ilką 
g o d z in a m i  w cześn ić j  do D a m a ­
szku  , n im  k u r y e r  w io z ą c y  p o ­
w y ż s z y  l i s t ,  i w ie r n ie  d o p e łn i ł  
po lecen ie .  S y n  w ie lk iego  W e ­

z y ra  n a ty c h m ia s t  k a z a ł  sob ie  
kon ia  p o d a ć ,  i o d d a l iw sz y  się  
s a m  z pa łacu  u je c h a ł  p rzed  z a ­
p o w ie d z ia n ą  m u  ś m i e r c i ą , z o ­
s ta w iw s z y  ca ły  sw ó j  s e ra j  i s k a r ­
by .  E m i r  za o d e b ra n ie m  lis tu  
z w o ła ł  r a d ę  n a ty c h m ia s t .  Z a l e ­
d w ie  p a rę  g o d z in  u p ły n ę ło  od 
p rz y b y c ia  p ie rw s z e g o  k u r y e r a  
g d y  p rz y b y ł  d r u g i ,  z za lecen iem  
śc is łego  w y p e łn ie n ia  ro z k a z u  
w z g lę d e m  u w ię z ie n ia  s y n a  w i e l ­
k iego  W e z y r a ,  w k ła d a ją c  r a ­
zem  o d p o w ie d z ia ln o ść  n a  E m i ­
r ó w  g d y b y  te g o  n ie  dopełn il i .  
O d e b r a w s z y  ten  ro z k a z  e m i r o ­
w i e ,  uda l i  s ię  n iezw łoczn ie  do 
p a łae u  , lecz j a k ie ż  by ło  ich z a ­
d z iw ien ie  i p rz e s t r a c h  , g d y  się 
p rz e k o n a l i  iż syn  w ie lk iego  W e ­
z y ra  ju ż  u m k n ą ł .  —  Z ak ło p o c e n i  
ty m  n ie sp o d z ie w a n y m  c i o s e m , 
m yś le li  j a k b y  sobie p o rad z ić ,  g d y  
w  tern g ło śn e  o k rzy k i  rad o śc i  s ły ­
szeć się  d a ły ,  i z d u m ie n i  sp o ­
s t r z e g l i  p rz y b y w a ją c e g o  M o h a -  
m e d a  ,  k tó ry  g a r śc ia m i  zło to  m ię ­
dzy  c isnące  się  p o sp ó ls tw o  r z u ­
c a ł .  —  S ta n ą w s z y  n a  d z iedz ieńcu  
p a ła c u ,  g r o ź n y m  to n e m  z a w o ła ł :  
» W i ę z i e ń  m ó j ! w ięz ień  ,  g d z ie  
j e s t ?  « — ■ » P a n ie ,  « r z e k ł  je d e n  z 
E m i r ó w ,  «o d e b r a ł  on z a p e w n e  
w ia d o m o ść  z K o n s ta n ty n o p o la  5
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g d y ż  za przybyciem  tu ta j  j  u że­
śm y go oie z a s ia l i .» —  a J a k o !  
nędznicy , pozwoliliście m u ueićc, 
rozkaz  mój był tylko pow tórze­
niem rozkazu S u ł t a n a , naszego 
F a n a .  W a s z e m i  g łow am i odpo­
wiecie mi za niego. Oddalcie  
s i ę ;  poznacie wkrótce nagrodę  
należną t y m ,  k tórzy nie um ieją  
rozkazów  S u łtan a  wypełn iać .—  
O sta tn ia  g roźba  przeraziła  E m i ­
ró w .  —  N o w y  Basza , z jednał 
sobie ju ż  przychylność ludu sw ą 
nieogran iczoną hojnością. W s z e ­
lki opór byłby da rem nym . Trzeba 
się więc było na śmierć goto wać. 
Podczas tej okropnej n iepew no­
ś c i , M oham ed kazał ich po j e ­
dnem u p rz y w o ły w a ć ,  a zapo­
m inając o unoszącym  go przed 
chwilą  gn iew ie  rozpy tyw ał się 
o położeniu i po trzeby kraju . 
P oczćm  każdego ud aro w ał  ko­
sz tow nym  podarunkiem  w y b ra ­
nym  z pośród skarbów  je g o  po­
przedn ika . T y m  sposobem , r a ­
dość i wdzięczność szybko b a r ­
dzo mijała się z obaw ą w sercach 
E m i r ó w , a now y B asza un i­
kną ł  powszechnie  zachow yw ane­
g o  z w y c z a ju ,  okazania dow o ­
dów  upoważniających go w  p rzy ­
ję ty m  u rzęd o w an iu .  P rz y ją ł  za 
sw ój w ła sn y ,  ha rem  syna  w ie l­

kiego w e z y r a ,  wyniósł E m iró w  
do na jp ierw szych  godności,  i z a ­
chęcał co dzień praw ie do n o ­
wych  b ie s ia d ,  a  popularnością  
nadzw ycza jną  z jednał sobie serca 
w szystkich  poddanych. —  Syn 
wielkiego W e z y r a ,  po d ługiej 
i u t ru d za  jącćj podróży p rzyby ł 
do B ag d ad u .  Z m uszony  on był

O  W

w ezw ać  w zg lędów  litościwych 
m ieszkańców i szukać sch ron ie ­
nia w m eczetach. P o  kilku dniach 
przebyw ania  t a m ż e ,  p rzy ją ł s łu ­
żbę u c u k ie rn ik a ,  uk ryw ając  
sta rann ie  godność  sw ą  i nazw i­
s k o , z obaw y aby go los ojca 
nie spotkał.  Rzeczywiście, w a r ta  
jest  pochw ały  ta  cnota  w m u ­
zu łm anach  , iż j e ż e l i , z niskiego 
s tanu  na wysoki stopień w y n ie ­
s ien i ,  um ieją  z godnością postę­
p o w ać ,  nie mniej w  przeciw nym  
r a z ie ,  choćby najpodlejszej p ra ­
cy mogącej do uczciw ego u trzy ­
m ania  służyć wcale się nie w s ty ­
dzą. Kilka miesięcy upłynęło od 
czasu jak  by ły  B asza  został po ­
mocnikiem  cu k ie rn ik a ,  gdy  n a ­
gle poznany  przez jednego z u-  
trzyrny w anych w  każdej prow in- 
eyi p rzez wielkiego w ezyra a jen ­
tó w ,  w  celu nadzo row an ia  po­
stępków  B a s z ó w , następuem i 
w yrazam i pow itany  z o s t a ł : —
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» J a k t o ! «  zawoła ł  a j e n t ,  «w a ­
sza excelencyja tu t a j?  N i e j e s t -  
żeś baszą  D am aszku ?#  —  «M y ­
lisz się pan ,» odrzekł  s t rw o ż o ­
ny  syn wielkiego wezyra ,  «Ja  
jestem biednym rękodzielnikiem,  
pomocnikiem u c u k ie r n ik a .» —  
». O b ! nie,  nie, mój  P ani e ,  po­
znaję cię dokładnie.  Jes teś  sy­
nem wielkiego w ezyra  mojego 
władzcy .  Cóżby on na to p o ­
wiedział  , gdyby cię w tej nędz­
nej  odzieży widział?# —  «Na 
imie Boga  ! na cienie mego o j ­
c a ,  jeżeli byłeś jego  przyjacie­
l e m ,  zakl inam c ię ,  mi l cz !  Nie- 
zdradza j  m n i e , n iewydawaj  w 
ręce s i e p a c z y ! # —  «Cóż wasza  
wysokość mów i?  wielki  B o ż e !  
Ojciec twój  jes t  jeszcze w sile 
wieku.  L i s t  dopiero wczora j  
odebrany ,  n iezwiastuje mi  ż a ­
dnego nieszczęścia.# —  «Bydż- 
że to m oże?  mój  ojciec żyje!  
nie j e s t  więc p r a w d ą ,  iż przed 
sześcią miesiącami złożono mnie 
z b a s z o s t w a ?  nie jes tżem więc 
n a  śmierć  w sk azan y?  Ch wa ła  
Najwyższemu  ! j a  j es tem synem 
wielkiego w e z y r a , j ego suł tań-  
skiej mośc i .# —  A je nt  na ty ch ­
mias t  zaprowadzi ł  do swojego 
mieszkania syna swojego pana.  
D a w s z y  m u  przyzwoite g o d n o ­

ści suknie .  Z  ciekawością s łu­
cha ł  opowiadania  szczegółów 
przygody tegóż.  Ułożyli wspól ­
n i e ,  iż najlepiej będzie udać się 
wp ro s t  do Konstan tynopola  dla 
żądania od Su ł t an a  wymierze­
nia sprawiedl iwośc i ,  co leż na ­
tychmias t  wykonali .  Nie  podo­
bna  opisać zadziwienia wielkie­
go  w e z y r a , gdy  się dowiedział  
o nieszczęściach syna.  W y j e ­
dna ł  sobie na tychmias t  pos łu­
chanie u Suł tana  dla odgadnię­
cia tej niepojętej  dla niego za­
gadki .  Lecz  i t e n ,  nie mógł  
go  obja śn ić ,  i długo  zastana­
wia ł  s ię ,  czy to wszystko nie 
było udaniem.  Nareszcie prze­
konany t łumaczeniem się wiel ­
kiego w e z y r a , p rzyrzekł  m u  
wymierzyć  spr aw iedl i wość , i 
wys ła ł  u rzędnika  w  to w a r z y ­
stwie ki lkuset  j ancza ró w  do 
Dam aszk u  w  celu pr zyp ro wa ­
dzenia B aszy  przywłaściciela.  
—  O d  ośmiu miesięcy jak  M o -  
hamed  - el - A d  me zarządza ł  D a ­
maszkiem , b łogos ławieńs two lu ­
du przewodniczyło jego  czyn­
nościom , gdyż  dla wszys tk ich 
s tał  się p r aw dz iw ym  ojcem. J a k  
tylko przybyły urzędnik ukazał  
m u  rozkaz  S u ł t a n a ,  ucałował  
pieczęć cesarską  i na  znak po-
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słuszeństwa wzniósł ją  do czo­
ł a ,  tylko kilka godzin żądał dla 
przygotowania się w drogę. 
Zwołał natychmiast emirów i 
pierwszych urzędników miasta, 
a pożegnawszy ich tkliwemi 
wyrazy, oddalił się. Zaledwie 
wyjechał za m iasto , emiro­
wie postanowili zanieść pro­
śbę do Sułtana o zachowa­
nie Mochameda - el - Adme na 
dotychczasowym urzędzie. Ta 
atoii zdaje im się niedostarcza- 
j ą c ą j  układają więc list, w któ­
rym opisują dobrodziejstwa przez 
tegóź wypełnione, i zanoszą naj­
pokorniejszą prośbę, aby do­
tychczasowy Basza nie był od­
woływany. Idąc za przykła­
dem Mohameda wysełają list 
za listem do Sułtana zawsze 
w  jednym i tymże samym przed­
miocie. W szystkie  te odezwy 
wysełane w  krótkich przedzia­
łach czasu, powinny były przy­
być do Sułtana w kilka godzin 
po Mohamedzie. —  Gdy osta­
tni stanął przed obliczem tegóź, 
groźnym tonem zawołał Sułtan: 
» Kto jesteś nędzniku ?» —  «Je ­
den z baszów waszej wysoko­
ści,#  odrzekł Mohamed z usza­
now aniem , lecz bez bojaźni.—  
» Kto ci podpisał firman za­

twierdzający, nikczemny przy- 
właścicielu?®—  «W a s z a  wyso­
kość.® —  tT o  za wiele !» krzy­
knął Sułtan. «Pokaż g o !  po­
każ ! jeżeli niezechcesz natych­
miast um rzeć! . . .» —  « Oto 
j e s t r z e k ł  Mohamed doby­
wając z za sukni kawałek szkła 
w  papier uwinięty. I podał ta­
kowy Sułtanowi. Ten rozwi­
nąwszy go poznał swoje pismo: 
sam bowiem napisał owrą ma- 
xymę. Zastanawiał się nad t y m  
długo. Wielki wezyr stał w  
milczeniu oczekując zemsty, a 
Mohamed przebaczenia. —  W  
tej chwili oznajmiono przyby­
cie kuryera z D am aszku, któ­
ry  prośbę emirów przywiózł 5 
zaledwde Sułtan tęż przeczytał, 
przyniesiono l is t ,  później d ru ­
gi , i nareszcie trzeci. Liczba 
ich w krotce doszła do dwudzie­
stu przeszło. W  lenczas S u ł­
tan , zwracając sie do wezyra, 
r z e k ł : —  » Nie mogę karać tego 
człowieka bez narażenia spokoj- 
ności i szczęścia moich podda­
nych. Twojemu synowi dam 
inne baszostwo. Ty zaś M o­
hamedzie zostań przy dotych­
czasowym urzędowaniu ; gdyż, 
jeżeli podstępem wzniózłeś się 
do tego s topnia, jedynie cno-



)o $ o (  38 )o|ri(

triom twoim winien jesteś za­
chowanie tegóż ,  i moje prze­
baczenie. Nie sądziłem wcale 
iżby tak zła maxyma w tak do­
bre ręce dostać się mogła!!! « 

 ---

M O D L I T W A ,

K ied y  H e lija sz , podany  g o n itw ie , 
U p a d ł na  p u szczy , w o ła ją c :
» O dosyć , P a n ie ! O to  ju z  n ie  m ogę; 
W e ź  d u szę  m o ją ,  skończ ju z  m oją 

( trw o g ę  !
Z em d la ł b o le śc ią . —  L ecz A n io ł m u 

( rz e c z e :
* Je sz cz e ś  n ie  o d b y ł p racy  sw ej, czło- 

(w iecze .»
I  d a ł m u  pokarm  n a  drogę.

•le śli i zen iną, n iegodnym  o P an ie  ! 
T ak a  je s t  w ola T w o ja?  n icc li się  sta- 

( n ie
N iech a j C i je szcze  z ły  s łu g a  tw ó j 

( s łu ż y :
T y lk o  um ocnij k rok i d rżące , c h o re , 
T y lko  mi ześlij na  pokarm  w  p odróży : 
C im p liw o ść , m iło ść , pokorę .

— < m —

G R O T A  N A  G R O B I E

S S L I L L A .

N a cmentarzu Pere Lachaise 
w  P a r y ż u , na grobie Delilla znaj­

duje się bardzo ładna grolta 
w  której , o każdej prawie po­
rze widzieć można przychodniów. 
Nie dawno około północy, gdy 
wszędzie głuche milczenie s tą ­
paniem tylko stróżów mających 
nadzór nad tąż ,  cieniom tego 
poety poświęconą g ro tą ,  było 
p rzeryw ane, ukazało się światło 
wewnątrz  te jże ;  dozorcy, mimo 
częstego wśród tych miejsc prze­
byw an ia ,  z bojaźni, dość długo 
zbliżyć się don nie śm ieli , o- 
chłonąwszy atoli z pierwszego 
przestrachu zbliżywszy się spo­
strzegli wybladłą schyloną postać 
obok błyszczącego światła: «Jest- 
że to duch czyli żyjąca istota ?» 
jednocześnie prawie zawołali, 
gdy w tem  osoba się podnosi i 
uciekając wrzeszczy z całego g ar­
dła : « W ybacz  mi wielki W ie ­
szczu , przerwałem ci spoczynek, 
chciałem ja  tylko mojego ducha 
na twych popiołach ożywić, lecz 
żadnego złego zamiaru nie mia­
łem. » Uciekającego pochwycono 
i poznano w tern widmie jednego 
z dość znacznych autorów fran- 
euzkich, a śmiech ogólny zakoń­
czył len obustronny przestrach.

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c iia .


